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R 1. 
WIADOMOŚĆ BIOGRAFICZNA, 
O Xięciu WELLINGTONIE 
` Do rzędu ludzi, którzy imie swoie w 
ostatnich czasach głośnćra uczynili, należy 
bez wąipienia Xiąże IF ellington ieden z pierw- 
szych woiowników Anglii. Niepospolite talen- 
ta woyskowe i sprzyialjące okoliczności- wy- 
niosły go do. naywyższych stopni i znaczenia. 
Bytność tego Wodza w stolicy naszey przed 
kilką dniami, daie powód Redakcyi do umiesz- 
czenia w piśmie swoićm, głównieyszych szcze- 
gółów Życia iego. ; 
Arthur Wellesley, X 


iąże PY ellington, u. 


rodził się d. 1 Maia 1769 w Dungancastlo w- 


Irlandyi. Pierwsze początki nauk odbywał 
w Elon; późnićy kończył edukacyą w szkole 
'woyskowey w Angers we Francyi, i w roku 
1787, w stopnia Podchorążego rozpoczął swóy 
zawód woyskowy. W r. 1794 w stopniu Pod. 
pułkownika odbył wyprawę w Niderlandach 


i dowodził brygedą w odwrocie Xięsia York. 


W r. 1797 udał się z Pułkiem swoim do Indyi, 
gdzie bratiego Margrabia ZY ellesley byt Wiel- 
korządzcą. Tu dał Świetne dowody talentów 
woyskowych w woynie przeciwko Tipo Saib , 
władzcy Myssory.— Czynnie się przyłożył 
do zdobycia Seringapatam d. 4 Maja 179g r. 
i jako gobernator kierował nowóm urządze- 
niem zburzonego Państwa. Późnićy W sto- 
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“pniu Jenerał Majora korzystne staczał walki z 
| Maratami, ocalił stolicę Peiszwah, a pobiw-- 
| szy Skindiaha , Rejaha Beraru i Holkara przy 

| Assye,z musił ich do zawarcia uciążliwego po- 

koiu. Kalkutta wzniosła pomaik tego zwy: 

cięztwa, ofiarowała wodzowi pałasz warto- 
ści looo funt: szter: — a oficerowie dali mu 
w darze wazę złotą. Arthur W ellesley (PV el- 
lington) dopiero w r. 1805 wrócił do Europy 
poprzedzony odgłosem sławy i wzbudziwszy 
w ziomkach to przekonanie, Że męztwem , 
przezormością, zimną krwią i stałością, silnie 
się przyczynił do wielkich wypądków, które 
wielkorządziwo brata iego uświetoiły. W roku 
następnym miasto Newport obrało go Depu- _ 
towanym do Izby niższey. W r. 1807 udał się 
Arthur PYellesley , z Wielkorządzcą Irlandyi 

Xięciem Richemond do Dublina, gdzie iako- 
Sekretarz, czyli pierwszy Minister zaprowa- 
dził lepsze urządzenie w Policyi. Lecz tegoż 
roku w miesiącu Sierpniu wrócił znowu da 
zawodu woiennego i był uczestnikiem pamię- 
inéy wyprawy przeciwko Kopenhadze pod do: 
wództwem Lorda Matckarż; tam układał się 
z Rządem Duńskim i zawarł kapitolacyą — 

Poczćm w v. 1808 w miesiącu Lipcu udał się 

z woyskiem angielskićm do Hiszpanii. — 
-Tu zaczyna się właściwa epoka wziętości 
woienney FYellingtona, Przez lat trzy walczył 

z potęgą owoczesnego Władzcy Francyi, . 
rozwiiaiąc siły dwóch narodów: Portugsl- . 
czyków i Hiszpanów, i pokonywaiąc ty”. 


'lysiączne trudności w politycznych stósuzsach 


z Juntą naywyższą Hiszpanii, która w owym 
czasie w Imieniu ferdynanda Półwyspem rzą- 


dziła. Często zwyciężany, odnosił także waż- 


© czelne r 
- na czele woysk portugalskich. 


= 


ne korzyści nad wodzami francuzkiemi, Po 
korzystney dla oręża angielskiego bitwie przy 
Vimeira, zaszłey d. 21 Sierpoia 1808 — głów- 
ne dowodztwo nad woyskiem w Hiszpanii bę- 
dącem, obiął Sir Henryk Dalrympte. Ten za- 
warł d 30 Sierpnia umowę o ewaknuacyą Por- 
tugalii, zaczętą przez Wellingtona, który mu- 
siałićy bronić przed Parlamentem angielskim. 
W r. 1809 na d.22 Kwietnia: znowu obiął na- 
dowództwo na Półwyspie — i stanął 
Pomiędzy 

łównieysze iego czyny militarne liczyć nale- 
ży, Śmiałe przeyście przez rzekę Duero d, 11 
Maja, w skutek którego wziął Oporto i Mar- 
szalka Soulż do odwrotu zmusił: bitwę pod 
Tàlavera (d. 28 Lipca 1810 r) która dla zwło- 
ki wodzów hiszpańskich w dania mu pomo- 


|  cyiniewprawności woyskhiszpańskich, korzyst= 


nych nieprzyniosła skutków i przymusiła wo- 
dza angielskiego do cofnięcia się przez most 
w Arzobispo, do warownego stanowiska nad 
Coa: następnie obronę Portugalii przeciwko 
potędze posuwalącego się Marszałka Masseny 
w krwawey bitwie pod Busaco (dnia 27 i28 


Września 1810 r.) i obronę Lizbony na linii 


Torres Vedras (od 14 Października 1810 do 5 


Marca 1811.) Wczasią tego odwrotu doświad- 


czał ZY ellington po raz pierwszy środka o któ- 
rego moralney i militarney możności długi spór 
prowadzono: to iest każdą stopę ziemi, którą 


_ opuszczał przemieniał w pustynią. Mieszkań- 


od karą śmierci przymuszeni byli opusz- 
czać swoie domy, niszczyć wszelkie sprzęty, 
zabierać zapasy żywności. YW skatek wyko- 
mania tey teoryi, Koimbra, miasto liczące 
20,000 mieszkańców, przy weyściu Masseny 
była pustynią, w którey ani iednego człowieką 
Francuzi nieznalezli. Dopiero o mil kilka od 
Lizbony wstrzymał się Wellington i obrał Stad 
nowisko za mocno oszańcowaną liniią, w sta= 
łóm postanowieniu zwyciężenia głodem woysk 
Messeny, gdy W augielsko-pomtugalskim obo- 
zie (przy dowozie z morza 1 rzeką Tagiem) 
wszelkiéy Żywności było podostatkiem. /Mas- 
sena wytrwale walczył z niedostatkiem iWszelć 


cy» P 


| kiego rodzaiu ; woysko Anglików było niedo- 


stępne w swóićm stanowisku. Waleczny Mas. 
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scena po Ścio tygodniowey walce z głodem iin- 
n-mi cierpieniami, zniewolony był wreszście 
cofnąć się, Krok w krok postępował za nim 
Sir Arthur ZY ellesley mianowany w tedy właś- 
nie Margrabią Torres— Vedras. — Obległ 
Almeidę,. utrzymał stanowisko w potyczce 
przy Fuentes de Onoro. Masseny armiia z 
80,000 do 40,000 zmnieyszyła się. Lecz Soult 
i Mortier nowemi massami wsparli: woyska 
Masseny i wstrzymali postęp Anglików. Gdy 
iednak niebawnie Nopoleoz wyzwał naylepsza 
woyska z Hiszpanii do Rossyi, Wódz angiel- 


‘ski zaczął zaraz czynić przygotowania do na- 


wego przeyścia granic portugalskich. Przy 
mocney stracie (dnia 12 Lutego 1812) zdobył 
Ciudad Rodrigo; za co go Kortezy Grandem 
h'szpańskim i Kięciem Ciudad Rodrigo mia- 
nowały: a Xjąże Regent W. Brytanii wy- 
niosł Arihura FV ellesłey na dostoieństwo Hra- 
biego ZY ellingtona. (*) Wzięcie Badaioz nasią- 
piło dnia 7go Kwietnia, bitwa pod Falamanką 
nad rzeką Tormes dnia 22 Lipca. Skutkiem 
tey bitwy było wzięcia Madrytu (dnia 13go 
Sierpnia) Wtedy /F'elington posunął się do 
Burgos, które to miasto mężny Jenerał fran- 
cuzki Dubreton bronił, lecz szturm Angli: 
ków przypuszczeny do Burgos nieudał się. 
Francuzi nowe zebrali siły, oswobodzili Bur- 
gos i ZPFellington cofnąć się był zmuszony. 
(a. 20 Października) — W końcu roku sta- 
nåt znowu na granicy Portugalskiey, gdy 
tymczasem trwaliąca mała woyna w Hiszpa- 
nii, siłę Francuzów osłabiała. — Wellington 
który iuż kilkakrotne pozyskał dowody wdzię- 
ezności i szacunku narodu swoiego,tą razą m ał 
sobie wyznaczone przez Parlament po zwy- 
cięztwie pod Salamanką, na kupno dóbr, sum- 
mię 100,000 funt: szterl.— Xiąże Rejent (tera- 
Źnieyszy panuiący Monarcha ) ozdobił go or- 
derem podwiązki 1 mianował jpułkownikiem . 
swćy gwardyi. — Rok 1813 miał bydź sta- 
nowczym. Francuzi wyprowadzili do  Nie=. 
mieć naylepsze woyska i naybiegleyszych z 
swych wodzów. Cała Hiszpaniia aż po rzekę 
Ebro dobrowolnie opuszczoną została. — Ko- 


(*) Lordem Vice -hrabią Wellingtonem Ta 
lawery, mianowany iuź był w Sierpniu 


1810 roku. 


rzystał z tego Wellington, zajął natychmiast ` 
kray opuszczony i posuwał się z ostrożnością 

za nieprzyiacielem, aż do Vittorii, gdzie nad 

woyskiem francuzkiem pod dowództwem Kró: 

la Józefa i Marszałka Jourdana ` zostaiącóem, 

ważne odniósł korzyści: (d, 21 Czerwca) Fran- 
cuzi stracili 151 dział, 451 taborów, a Jóse 
wszystkie skarby które z sobą, uprowadzał. 
Xiąże Rejent mianował w tenczas Wellingtona 
Feldmarszałkiem, a Kortezy ofiarowały ma- 
iętność Setta di Roma. Twierdze Pampeluna i 
St. Sebastian wstrzymały nieco dalszy postęp 
zwycięzców; tymczasem znany. swéy biegło- 
ści w sztuce woieanéy Marszałek Soult, obiął 
naczelne dowództwo szczątków woyska fran- 
cuzkiego. Utworzył nowe i posunął się w Pyre- 
neie dla dania pomocy obydwom: twierdzom , 
ale FYelington odparł go aż da gór samych 
i utrzymał: się w stanowisku swoićm. Nie- 
długo potém twierdza S. Sebastian szturmem 
wzięta została; (dnia 8. Września) Anglicy 
posunęli się do granicznóy rzeki Bidassoa, a 
w chwili gdy 7Yellington na ziemi francuzkićy 
u stóp Pireneów zdobywał pozycye Nive i 
Nivelle, i do nowóy gotował się wyprawy, 
poddała się także i Pampeluna.— Z począt- 
kiem. 1814 roku, posunął się ku Balonie. 
Wtedy w głównóy iego kwaterze znaydował 
się Kiąże Angouleme; i FV ellington upowaźnio= 
ny został. od niego do zaięcia Francyi w 
imieniu Ludwika XVIII. Wskutek obrotów ie. 


ki Adour. Wtedy Jener: John. Hope posunął 
się ku Bsrdeaux, kiedy ZF elington' przeciwko 
Tuluzie ciągnął i odniósł zwycięztwo pod: 
Orthies: Woysko związkowe w wielu pun-- 
ktach przeszło rzekę „Adour a Dalhousse i Be- 
resford 12: Marca posunęli się iuż ku Borde- 
aux, gdzie natychmiast zatkniętą została. biała 
chorągiew. Wskutek dwoch korzystnych 'dla 
- Anglików bitew. pod: Aire i Farbes,. Tuluza: 
wziętą została. Słabe: siły Soulła: i nieszczęśli-- 
we wypadki dla Napoleona pod Paryżem, u- 
łatwiły Wodzowì Angielskiemu: ten. postęp: 
w głąb Francyi. Wreśzcie:niebawnie: odebrał 
wiadomość że Paryż wzięty: został przez: sprzy= 
mierzonych: JVelington udał: się natychmiast! 
do Stolicy Francyi, gdzie- przybył! nazajutrz 
o` wiezdzie Ludwika: XVII. Ziamtąd' poie- 
chał dò Madrytu: Ferdynand VII. użnał dósto-- 
ieństwa: przez Kortezów iemu: nadane: iako» 


f Parlament 


o, Soult zniewolony był opuścić brzegi rze- . 


to: godność Xięcia Ciudad Rodrigo i Granda 
Hiszpanii pierwszóy Klassy i Xięcia ikto- 
ryi. Z Madrytu udał się ŻY ellington do Lon- 
dynu, gdzie z zapałem przyięty został od lu- 
du. Reient owoczesny dnia 3 Maia 1814. u- 
dzielił mu godność Xiążęcia (PF ellington) a 
(oprócz wyznaczonych wprzód 
100,000 f: s:) ofiarował mu summe 800,000 funt. 
(32 miliony złp.) na zakupienie dóbr ziem- 
skich. W Sierpniu tegoż roku, udał sią ia- 
ko Pełnomocny Poseł do Paryża. Lecz nie- 
bawnie (to iest 1. Lutego 1815) przeżnaczo- 
ny został na Pełnomocnika W. Brytanii przy 
Kongressie Wiedeńskim na „mieyscu Lorda 
Casielreagh. "Tu podpisał znaną protestacyą 
obecnych władców w Wiedniu przeciwko Na. 
poleonowi po wylądowaniu iego z wyspy El- 
by i akt przymierza w dniu 25.Marca mię- 
dzy Austryą, Rossyą, Prussami i Anglią. To 
uskuteczaiwszy udał się do Bruxelli i obiął 
dowodztwo nad woyskami Angielskiem, Han- 
nowerskićm, i Brunszwickićm. Gdy Napoleon 
dnia 15. Czerwca uderzył na Prusaków, 77'el- 
lington był wtedy w Bruxelki; : nagle dnia 16 
wyruszył z tamtąd do Quaire Bras, gdzie iuż 
bitwa się zaczęła. Mężnie opierali się Anglis 
cy, Holendrzy, Hannoweranie, powiarzanym 
attakom Neia i Kellermana, iednakże Y èling- 
ton niemógł pospieszyć na pomoc. „rusakom 
będącym: pod: dowództwem: Bliichera' którzy 
tegoż samego dnia= przy Ligny z całą potę- 
gą Napoleona walczyć musieli. Blücher spo- 
dżiewał się: iego;: i ufny w przyrzeczeniu 
Wellingtona że się s nim na równinach FPleu- 
rus połączy, przyiął bitwę, a pamiętną po-- 
niosłszy klęske,musiał się cofnąć. Napoleon zwy* 
ciężywszy Bliichera rzucił się na armiią Wellingto. 
na która z całóm wysileniem przez dzień 18 Czer- 
wca wytrzymywała śmiałe itrafnie wyrachowa=' 
ne attaki wodża fraacuzów, nim Bhicher rozpro= 
szone woysko zabrawszy pośpieszył na pomoc 
i przyczynił się do rózstżygoienia zWwycięz- 
twa, na stronę sprzymierzonych. Po tem zwycię-* 
ztwie, które na nowo rozstrzygnęło los Europy, . 
I ellingtón z Bliicherem szybko posuwali się 
ku Paryżowi, a nareszcie d. 5 Lipca 'zaięli go. 
przez kapitulacyą.. Dnia: 8: tegoż” miesiąca 
PY ellington> wprowadził Ludwika: XVIII na’ 
stolicę, i ciągłe- miał uczesthictivo w układach: 
politycznych.- W' miesiącu: IC '1816>0-* 
) f! 


\ 
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biał naczelne dowództwo nad woyskiem oku- 
pacyinćm. Przez to nabył wielkiego wpływu do 
kierunku interessów politycznych we Francji. 


Bardzo był czynnym w kierowaniu ro- 
bót fortyfikacyinych -na granicy Nider- 
landzkiey 1 w układach między  sprzy» 


mierzonemi mocarstwami i Francyą. - Stanow: 


czo siętakże przyczynił do zmnieyszenia woye- 


ska okupacyinego wr. 1817, niemniey do po- 
stanowienia mocarstw, że toż woysko za 3 lata, to 
iest przy końcu 1818 zupełnie Francyą opuści. 
Wstawienie się iego w tey mierze ziednało 
mu wprawdzie zaufanie ministrów francuzkich 
i Króla Ludwika XVIII, a utrzymanie ścisłóy 
karności. w woysku angielskiem, szacunek i 
wdzięczność francuzów, ale duma narodowa 
była tém urażona, Że naczelne dowództwo 
przy nim zostawało. Szczególnićy woyskowi 
śrancuzey sarkali nato. 


-Ze wszystkich Żyjących wodzów, Pelling- 
ton otrzymał nayświetnieysze wynagrodzenia, 
(wyląwszy bernadotego dzisieyszego Karola XIV 
Króla Szwedzkiego.) — W r. 1815 Xiąże Reient 
mianował go Xięciem Waterloo, a Wszyscy 
inni monarchowie obsypali go licznemi dosto- 
ieństwami i zaszezytami. Jtak, jest on Feld- 


marszałkiem woysk Angielskich, Portugalskich, 


Hiszpańskich, Niderlandzkich, Austryackich 
Rossyiskich i Pruskich. Do tych wszystkich 
zaszczytów, łączy nadto, "przyznaną mu po- 
wszechnie chwałę, enotliwego i pełnego ludz- 
kości postępowania, a Anglicy uważaią w nim 
-równie dzielnego wodza iak biegłego polityka, 
W herbie iego iest następne godło: Pirtutig 
Fortuna Cores (szczęście towarzyszką cnoty.) 
_W Październiku 1818 roku, „był obecnym Ga 
- Kongressie w Akwisgranie. — Król Portugal- 
„ ski darował mu kosztowny serwis stołowy sre- 
brny, który do miliona talarów szacuią. - Po- 
dobnież i inni Monarchowie; Król Saski, 
przysłał mu w darze bardzo piękny Serwis 
porcellanowy. S 
Wellington iest wzrostu nieco więcey niż 
średniego, mocnćy budowy ciała; stały, roze 
ważny i roztropny. — W dniu 10 Kwietnia 
1806 roku zaślubił sobie Katarzynę Packen. 
ham, trzecią córkę Lorda Longford. Ma dwóch 


synów „drihura, Margrabiego Danco, narodzo» 


rego w rokn 1807, i 
roku 1808. 


ACZ — IL 
JEDERK BŁĄD TytLxo 


Powieść Prawdziwa. (a) 


Karola naręd onego 


i > 
Gdyby. wszystkie kobiety, zdradzające 
wiarę małżeńską, mogly przewidzieć u- 
pokorzenia, boiaźń i męczarnią, iakie im 
ztego względu doświadczyć wypadnie; zape- 
wne przyznałyby pierwszeństwo, szlachetne» 
mu postępowaniu, z którego wynika spokoy- 
ność duszy, i szacunek publiczny. O jakże 
częstokroć kobieta, przez iedćn błąd tylko, 
stale się okrutną dla siebie samćy, wyrządza 
krzywdę w ogóle płci swoićy, którćy doznaie 
zemsty w pogardzie; naraża na. niebezpie- 
czeńitwo swóy pokóy , sławę, Życie i wszy- 
stko: co iest ićy naydroższćm. Jeżeli mnie= 
ma, iż utracaiąc zaszczytne imie, zyska na- 
grodę w dogodzeniu namiętności; o próżna 
nadzieio! ten dla którego znieważyła małżon- 
ka, zdradzi ią nawzaiem niezawodnie. Obo» 
iętność, wzgarda i opuszczenie , są korzyścią 
wszystkich ićy ofiar, a ogień, którym płonie, 
łzami ugaszony zostanie. Dotknięta spra- 
wiedliwém potępieniem, przymuszona usunąć 
się ze sceny świata, na którym grała rolę tak 
świetną, tak okazałą; ukrywa wyrzuty sumienia 
w ustroniu, pod imieniem przybranóm, aby 
uniknąć hańby, wszędzie ią ścigaiącey. Żyie 
tam odosobniona, Żaden ićy związek nie łączy, 
nie ma świadka udręczeń swoich. Brzydzi się 
obecnym czasem, lęka przyszłości , spogląda 
iak leniwym krokiem zbliża się nieszczęsli- 
wa starość i przekonywa, lecz niestety! zbyt 
późno: iż naywiększóm nieszczęściem ze wszy- 
sikich, iest znienawidzenie siebie saméy. 
- Kamilla Epernay , córka Komendanta 


Placu, w iednćm z miast przy granicach Plan- 
dryi, zajęła nazżywszą miłością -młodego 


a) Zdzieła w dwóch tomach J. N. -Bonilly, 
„Les Jeunes Femmes p, przez A. N. prze- 
tozona. ; 
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Saint-Lambert, iedynego dziedzica, znako- 
mitego f.brykanta w Valenciennes. Na pró- 
žno familia, uważaljąca len związek za prze- 
ciwny uszczęśliwieniu iego, przekładsła mu 
niestosowność połączenia i odwodziła od uko- 
chanego przedmiotu; przecież dla samey tyl- 
ko żyć pragoął Kamilli, niezdolny w Żaden 
sposób oprzeć się wdziękowi zachwycniącemu 
ióy postaci, i roskosznemu wyrażeolu spoy- 
rzenia. Kamilla, którey Qyca całym maią- 
tkiem była posada, sądziła, \Ż nie może bydź 
połączoną z człowiekiem pokrewnionym z nay- 
bogatszemi domami okolicy: i dla tego, z nie- 
malém podziwieniem uwierzyla, iż Saint-Lam- 
bert po wielu trudnościach, otrzymał wreście 
pozwolenie rodziców , którzy ceniąc młodéy 
osoby piękność, przyiemność 1 dobre wycho- 
wanie, razem dostrzegali w nićy chęć niepo- 
trzebną podobania Się, przeciwną ustawom, 
iakiiam małżeństwo podlega. Saint - Lambert 
przenosząc piękną Epernay, nad wszystkie wi- 
doki, niniemał iż przez samą wdzięczność po- 
zyska wzaieminość, a nawet się mu zdawało, 
Że mocno iuż był kochanym. Naydoskonal- 
sza w prawdzie zgodność, istniała w skłonno= 
sciach i charakterze oboyga; a powszechnie 
mówiono, iż przeznaczenie utworzyło ich dla 
siebie: Związek ten pożądany, z naywiększą 
przyjemnością oyca Kamilli, zawarty nareszcie 
został. 

Saint - Lambert, więcćy rozkochany iak 
zwykle, w postępowaniu Żoay, samą tylko 
dostrzegał władzę, iaką wdzięki i piękność 
„wywiernią. Jm bardzićy Świetnieć starała się, 
tem bardzićy iego duszę unosiła, i dogadzała 
mężźowskićy próżności. — Jeszcze rok szczęśli= 
wego pożycia nie minął, a Kamilla została 
matką, wydawszy na Świat córkę, która tém 
ściślóy węzeł małżeński połączyła. `>. 

Dla odmian zaszłych w rozporządzeniu 
+ mieyse, mężny Epernay otrzymał korzystniey- 
szą posadę w Valenciennes, a razem zyskał 
sposobność mieszkania przy córce, widzenia, 
iak wzrastała, i iak coraz pięknieyszą stawała 
się maleńka Adela, którćy przyiemna postać, 
i rzadka piękność, zapowiądały, iż równie iak 


matka, będzie zachwycaiącą. — Kamilla zaś 


, przez szczególną troskliwość około dziecka , 
codzień droższą była dla serca Saint-Lambert, 
widziała się na łonie oblitości, otoczona po- 
"'ważaniem publicznóm, ubóstwiona od mał- 
żonka, i z roskoszą codziennie oddychaiąca, 


- szonych 


w nściskach ukochanego oyca, któremu przy- 
krą starość osładzała; cóż więcćy potrzeba by- 
ło do ićy zupełnego szczęścia? Używała go 


istotnie, w-czasie pierwszey młodości Adeli, 


któróy władze umysłowe, rozwiialąc się z szczę, 
śliwą ceudownością, czyniły ią roskoszą ros 


dziców. Była ona bożyszczem dobrego Eper-- 


nay, a gdy -na ręku trzymał ulubione dziecię 


szczęśliwszym się mienił od wszystkich śmier= _ 


telnych: maiąc zaś wyobrażenie, iż Życie ie- 
go odradzało się w tey niewinney istocie, 
spoglądał bez trwogi, na śmierć przybliża” 
iącą. — sę 
Nadeszła chwila, „w którćy przeznacze« 
nie miało zachwiać szczęście tey famili. Saint= 
Lambert w przeciągu kilku miesięcy utracił 


oyca, matkę, i został właścicielem ogromne- , 


go ich maiątku, przez czterdziestoletnie pra- 
ce nabytego; a zwłaszcza z sławney koronek 


„rękodzielm. Gdy upłynął czas, iaki tkliwość 


synowska poświęciła Załobie, Kamilla oddawna 
pragnąca opuścić Prowincyą, na którćy po- 
twarzy złośliwych ludzi, tak ciężko uniknąć; 
zachęcała męża, aby zimę przepędzić w Pa- 
ryżu mało iey znanym, w celu uczęszczania 
na widowiska, dla poznania w całćy świetno- 
ści sztak pięknych, wreście aby dać pierwsze 
z korzyścią zasady, edukacyi Adeli. 
Lambert, maiąc sam taiemną skłonność do 
okazałości, i zbyt wcześnie tworżący w swéy 
wyobraźni, rozmaite widoki względem wy- 
chowania i zamęścia córki, z łatwością uległ 
naleganiom Żony. Powierzył zatćm przylaciee 
lowi godnemu, zarząd bogatych rękodzielni, 
przypuszezaiąc go w pewnćy części, do odno- 
korzyści; a wynaiąwszy wprzódy 
mieszkanie okazałe, na iednćy z naypiękniey- 


szych ulic) Paryża, udał się tam w końcm 


Października z familią, w towarzystwie Kom- 
mendanta Epernay. 

Stolica Francyi zachwyciła Kamillę, w 
nićy była iuż wolną, od mieznośnego wystrze- 
gania się, od tey obmowy w mieście malém, 


która częstokroć, nayczystszym zamiarom nie- ` 


przepuszcza, i głosi iakby wielkićy. wagi, rzeczy 
nieznaczące, W pierwszych domach handlowych 
przyiętą była z rzetelnćm uniesieniem, z50- 
ła wszędzie ićy wyrządzano, hołdy naypochle- 
bnieysze. Jakże! miałaż  bydź niepoważaną 
młoda, piękna, bogata osoba, w Stolicy pod- 


stępów, zbytku i zepsucia?.. Nabyła w krótce 


naymodoisyszą karetę, i przyięła stósowuą 


Sainta. 


N 


X 


_ co uwolpiło Kamille, od ciągłych 


: - 
iczbę służących. Jeden dzień w tygodniu, 
poświęcała przyjmowaniu gości, w którym 
na wyborny obiad, zgromadzało się wielu 
biesiadników, przyiacioł wylanych, i uczyn= 
nych: wielbicieli. Przydano Adeli Ochmi- 
strzynią. na chwilę niespuszczaiącą ićy z oka 
obowiąz- 
ków, właściwych czułości , macierzyńskiey.. 
Saint Lambert. korzystaiąc z pobytu. w Paryżu, 
starał. się wsławić liczne wyroby: swoich rę- 
kodzielni, i dla tego większą. część dnia, by. 
wał. nieprzytomnym w domu. Komrmendaut 
zaś. Epernay, czas nieiakiś przepędziwszy z 
dziećmi, musiał powrócić do Valenciennes. Ka- 
milla podówczas, mogła się oddać bez. wa- 
hania, nayżywszym  uniesieniom, < duszy i 
wyobraźni. Widziano ią: na. wszystkich uro- 


- czystościach publicznych, na. częstych schadz- 


kach, obfitych. w liczbę: dam: i-męszczyzn, 
stanowiących mody. Zaiętą była nadzwyczay- 
nie wszystkićm, co się tylko uwadze przedsta- 
wiało; skutki: zaś ztąd. wynikaiące, lubo nie 
miały przystępu do serca, przecież łechtały, 
Kamilli próźność, a: węzeł łączący ią. z mał-- 
żonkiem zawsze był poważany, przez wd zię- 
czność. tylko.. a 

Z pomiędzy, osób, nayczęściey. zaprasza-- 


nych i połączonych: z Panem ‘Saint-Lambert 


widokami handlowemi, był kawaler Brevanne 
ozdobiony. kilku orderami,. niegdyś. poseł w 
interessach dyplomatycznych, bogaty: kapita- 
lista, człowiek przyiemny,.na: wszystkich: zam. 
bawach. pożądany, używaiący zręcznie: obros 


tów, doszaymowania sobą służących. Liczył 


lat' czterdzieści, a przecież zachował wszystkie 
rysy młodości.. Zakładał swą chwałę na po- 
dobaniu' się naypięknieyszym kobietom,. na 
przekonaniu ludzi, iak- strasznym. był, dla. 


_ odbywaiących: z.nim poiedynki: sławny z nie-. 


których usług zaszczytnych, i: głośny z: in. 
tryg: miłośnych, był na: przemiany: wielkim, 
wspaniałym, poświęconym: dla przyiacioł,.du=- 
mnym; interessowanyna,.a nawet podstępnym,,, 
gdy chciął'iakićy zdrady się dopuśćić,, albo 
nwieść: niewinną. kobietę, iednóm słowem: był: 
to Proteusz modny,, prawdziwy intryg, bo-- 
hatyr; zrodzony, dla. ozdóby: i nieszczęścia: to=- 
„warzystw.. 

Jeden: rzut oka przekonał go, o zagrzae 
ney wyobrazni Kamilli,. nieprzyznawaiącey: 
małżeństwu rozciągłego panowania; poznał,. 


iż. wddięcznośćć uważała:za miłóśćy,i Że przy-- 
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wiązanie do małżonka, niebyło wystarczają” 
cem. dla iey serca. Kamilla piękna, tkl.wa, 
niewinna ieszcze, a zdolna naywyższą pas 
łać miłością, chlubną zdobycz przedstawiała. 
Breyanne nie nie zaniedbywał, czóm mógł 
iey sprawić „przylemność. Przekładaiąc często 
zachemu Saint-Lambert, rady swoie w trud- 
nieyszych czynnościach handlowych, gabinetu 
iego n'eopuścił nigdy, bez pdania się do po- 


‘koiu Kamilli, aby ićy złożyć należne uszano. 


wanie; gdzie potrafił tak zręcznie się układać 
iż od oboyga był upragniony.  Pozyskał 
zaś całkowite zaufanie szanownego małżonka 
gdy pierwsze spekulacye, podług iego przede 
stawienia wykonane, bardżo się szczeliwie 
powiodły. W końcu tak umiał zaiąć Kamil- 
lę, tkliwością hołdów, i czułemi pochlebstwy, : 
trafiaiącemi do: serca  młodey  kobie- 
ty „iż co raz stawał się ićy droższym; tym: 
sposobem, w domuistotnych przyiacioł, takie 
nadał znaczenia sobie,.iż w krótce wszystko 
się tam działo, podług. iego rozkazu: i; woli.. 
Zgodzono się, aby Kamilla ustśliła na: 
zawsze pomieszkanie -w Paryżu,, a Saint<T ame 
bert: miał: corocznie,  przepędzać trzy. miesiące: 
w: Valenciennes, dla dopilnowania rękodzielni. 
Kupili przeto pałac na ulicy Spokoyney, i us- 
trzymanie domu, uczyniono zgodnem z ogro- 
mnemi dochodami, podwoionemi -przez spe-. 
kulacye bankowe, do których Brevanńe,. tak- 
Że iako spólnik. należał” Jego zamiary. wz glę=- 
dem Kamilli, tak dobrze były ułożone, a: 
postępowanie w przytomności męża tak u=- 
miarkowańe, iż ten aní pomyśleć nie mógł, o` 
naymnieyszćm podeyrzeniu, na:człowieka tye 
le przyiemnego, od którego co dzień odbierał: 
nowe dowody, poświęcenia i zacności. Saint-- 
Lambert nie był tak wyrachowanym i dowcie- 
pnym, iak Brevanne: przecież miał wielki roz- 
sądek, i wyrozumiałość;; a zwłaszcza -potrafił 
zachować krew zimną w okolicznościach przy- - 
krych, łącząc % pomienionemi : darami, naypos , 
ważnieyszą godność; | 
- — Nadeszła: wreście chwila;. trzechmiesięcz=- 
ney podróży. Pana Saint-Lambert: do Valen-- 
ciennes. Kamilla i ićy. wielbiciel,. od. przys 
krego wystrzegania się uwolnieni, mieli cią-- 
głą przyjemność widzenia: się, ustawicznego. 
Brevanne nie wątpiąc iuż o przewadze, iaką: 
odniósł nad sercem młodey osoby, ,zachwycał 
ią wdziękiem :niewyrażonym, który umiał: nan 
dawać sygim:tyierdzeniom, i obłąkał w całey; 


1 


zupełności, przez upajaiące zapewnienia przy- 
wiązania i stałości. Postrzegano zawsze ich 
razem w Paryżu, i okolicach -iego; publicz- 
' ność zle to uważała, przyiaciele szemrali, słu- 
Żący nawet Kamilli skarzyli się na zbyteczne 


wymagania kawalera Brevanne, który Pana w. 


sobie uważać im nakazywał, a nawet do te- 
go zapomniał się stopnia, iż dnia pewnego, 
starego Germain -dobrego i wiernego sługę, 
świadka jeszcze urodzenia się Pana swoiego, 
chciał oddalić z powodu, że ten poczciwy 
starzec, cierpieć nie mógł, aby niegodny czło* 
wiek hańbił Panią, korzystaijąc z nieobecności 
męża. Skoro Saint-Lambert powrócił z Va- 
lenciennes, natychmiast był uwiadomiony, 
o nieprzyzwoitóm postępowaniu żony, a cho- 
ciaż niewierzył skargom, przecież uważał za 


poniapoits wyiaśnić niebezpieczeństwo, na` 


tóre wystawiało go niedoświadczenie. Chcąc 
nadto uniknąć rozmowy zawsże przykrey z 
żoną, i pogardzaiąc roztropny małżonek gra- 
niem roli zazdrosnego, znalazł sposób ostrze- 
fenia Kamilli o swćy krzywdzie, używaiąc 
posłańca, który na niéy powinien wielkie spra- 
wić wrażenie. Rozkazuie Adeli, oddać list 
"matce, od naylepszćy przyiaciołki z Valen- 
ciennes, mieniąc go przesłanym. Dziecie peł- 
ni wskazany obowiązek. Pani Saint-Lambert 
rozpoznaie pismo mężowskie, i czyta te wy- 
razy: „Kamillo, zguby swey Żądasz!....” — 
„Wszystko odkryte!” zawołała mimowolnie... 
— „Cóż ci to droga Mamo?” rzekła Adela 
strachem przeięta. — „Nie kochane dziecię... 
tak, nic mi niebrakuie.... lecz wyidź córko mo- 
ial.. sama zostać potrzebuię.” Adela odchóm 
*dząc kilkakrotnie z czułością spogląda na ma- 
tkę. Powraca do gabinetu oyca, i Żali się 
stewożona. „Cóż mi dałeś do oddania Mamie? 
Ach! gdybyś widział iak okropnie zbladła!... 
a potóm zawołała: wszystko odkryte !”— „Co 
powiadasz? zawołała: wszystko odkryte!” — 
„Tak iest istotnie, wreście padła prawie bez 
amysłów drząca, i spoglądała na mnie oczy- 
mal... ach! oczyma, które mnie boiaźnią prze- 
ięły: zbliżyłam się błagaiąc mamę, lecz odeyść 
mi rozkazała... Ach OQycze! spiesz ią zoba- 
czyć, iestem pewną, Że w téy chwili płacze. 
A'ieśli ci się zdarzy, od podobnie nikczemney 
przyiaciołki list odebrać, proszę cię sam go 
odnieś mamie, albo lepićy schoway, aby iéy 
nie czynić zgryzoty.” — „Przestań! i powróć 
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córko moia do twéy matki, nieopuszczay. iićy 
na chwilę dopóki ci nierozkažę.” i Ę 

Ta scena nieprzewidziana, dłażey powąt- 
piewać niedozwalała, aby Kamilla niezgwałci- 
ła wiary małżeńskićy. W pierwszym zapale 
swoiego oburzenia, Saint-Iambert, chciał zer- 
wać znieważone związki, lecz matka Adeli, 
błagała o przebaczenie, dla zbrodniczóy mał- 
Żonki. Z tego względu zaiął się naprzód 
zniszczeniem całego stowarzyszenia finansowe- 
go z kawalerem Brevanne i poświęcił się w 
obecnych okolicznościach, ma wielkie straty 
osobiste, aby wzbronić do swego domu natych- 
miast wstępu, człowiekowi niebezpiecznie pod- 
stępnemu. Poczóm odwiedził Kamillę, przed 
którą ukrywaiąc z godaością, głęboką ranę sere 
ca swoiego, w te się odezwał wyrazy: „,Z,er= 
wałaś związki które nas łączyły... pozostale 
mi ta pociecha tylko, iż postępowanie moie, 
nie mogło ci ie uczynić przykremi... nie usły- 
szysz odemnie, ani Żalu, ani wyrzutów: zbyt 
trudną byłoby rzeczą, upokarzać matkę córki 
moićy. "Ten iedyny tytuł, pozostaie. ci w mo- 
ićm przekonaniu; wszystkie inne, są Zniszczo- 
ne na zawsze... Kamillo! ieżeli przyrodzenie 
ma ieszcze wolny przystęp, do obłąkanćey du- 
szy, naśladuy mnie proszę: znośmy nawzaiem 
dla naszzgo dziecka, ciężar widzenia Się co- 
dziennie, i mieszkania pod iednym dachem, 
niedoświadczysz odemnie Żadney nieprzyie- 
mności, oboiętność milczeniem pokryię, a nie- 
Żądam od ciebie, ani przywiążania, ani Wye 
rzutów sumienia. Zyimy iak dwie istoty, któ- 
re po raz pierwszy się napotykaią, bądźmy 
złączeni i rozdzieleni. Niech Adela nasza, sta“ 
nowi pierścień, do którego się wiązać będą, 
dwa końce zerwanego łańcucha: ona sama na- 
kazuie, zachować w oczach świata, podobień- 
stwo związku potrzebnego, do ićy szczęścia, 


do ićy ustalenia... * Jeden tylko zakładam wa- ` 


runek, iż nigdy widzieć się nie, będziesz, z nie» 
bezpiecznym zwodziciel>m, który nas rozdzie- 
la... Jego przytomność w tém mieyscu, Ży- 
ciem byłaby przypłaconą; i mam nadzieię, iż 
gdy wyrządzam dla matki Adeli, naywiększą 
ofiarę, iakićy tylko uledz może poczciwy czło= 
wiek; zapewne ta, przez wdzięczność, nie nara- 
zi dni'oyca swey córki, przestaląc może, na 
wydarciu mu spokoyności: i szezęścia...* U- 
niesienie boleścią przeiętego Saint- Lambert * 


w téy chwili było nadzwyczayne. 'Wybiegł,. 
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przeto, aby go nieokazać, i zostawił Kamillę 


w rozpaczy niepodobnćy do opisania. 

Z iednćy strony tkliwość macierzyńska 
dla Adeli, i wspaniałość małżonka, przeszywa: 
ły udręczeniem ićy duszę. wyrzueaiąc zdradę 
z niewdzięcznością; z -drugićy, Brevanne 22p+- 
Jił w duszy płonący ogień, który iuż niepo- 
dobną rzeczą było ugasić. Prawa przyrodze- 
nia, honoru, łączyły ią z msłźonkiem i eór- 
ką: z ukochanym zaś Brevanne, wszystkie uÑ 
czucia zbyteczney miłości. Jakze! czyli do za- 
pomoienia o nim, wystarczą ićy siły? C.yliż 
zasługuie, aby mu poświęcała całe szczęście 
swoie?... Takie były rozwagi i męczarnie, 
iakim- się Kamilla poddawała, gdy pewnego 
rana służąca, którą Brevanoe uiąć potrafił, 
przynosi bilet iego. WW tym zaś z szezególną 
wyraził obrotaością i mocą godną nikczemn»- 
go człowieka, okropną niemożność ićy oglą- 
dania; oświadczaląc razem, iż gdyby nadal 
miał bydź pozbawionym tak wielkiego szczę< 
ścia, a przynaymnićy słodkićy pociechy pisy= 
wania do nié; tedy- w ustronie dzikie poniósł: 
by z sobą, nieszczęśliwą miłość, i obriz iedy= 
néy kobiety, ma świecie rzetelnia ukochanćy; 
zakończył wreście zapewnieniem, Że w prze- 
ciągu trzech dni, nieodebrawszy własnoręcz- 
nego odpisu Karilli,- podda się wyro- 
kowi, iaki mu swoićm milczeniem przeznacza. 
Młoda kobieta, strwożona, widząca iuż myślą, 


na zawsze oddałonego człowiek», dla którego ` 


tyle udręczeń poniosła, waha się przez chwilę 
między obowiązkiem świętym, a nieszczęsną 
namiętnością: lecz nagle chwyta za pióro, i 
- wyraża drżącą ręką: „Nie oddalay się!” Ta 
odpowiedź Kamilli, przekonała zdraycę, o 
wielkości władzy, iaką nad nią pośiadał. Nie 
tylko zatem z Kamillą -utrzymywał 
korrespondencyą; ale nawet częstokroć się Z 
nią widywał. Ileż to ostroźności i usiłowań, 
wymagał ten zbrodniczy związek! naymniey- 
szy pozór szanownego Saint-Lambert, mógł 
go zniszczyć zupełnie, i rozszerzyć odgłos-hań- 
biący. Wszystkie listy kawalera Brevanne, 
odbierała powiernica od wysłańca, któremu 
nawzaiem udzielała odpisy Pani; trzeba więs 


naprzód było, zapewnić sobie, tych dwóch o- 


sób milczenie. Odzwierny pałacu, widząc co- 
dziennie przybywaiącego człowieka; powziął 
podeyrzenie, które udzielił innym domowni- 
kom, wciągaiąc ich do taiemnicy. Jakże sro- 
ga kara dla młodéy osoby! ileż przymuszoną: 


V przeszłym Numerze Rozmaitości 


ciągłą © 


w artykule otworzeniu Się 


giey półkolumnie zamiast „fabrykacyi” czytay , petryfikacyi.” 


była rozprószyć złota, ileż znieść upokorzeń, 
polegać na łasce służących, cierpieć ich pou- 
fałość. wystawiać się ns obmowy, na wzgar- 
del.. „„Ach! ciągle wołała Kamilla, dokądżę. 
maie doprowadził ieden błąd. tylke! i 
(Dokończenie nastąpi.) 


NL 

z AKROSTYCHON 

z Imienia KAROLINA. 
Kiedy chcesz poznać wzór dobrćy żony, 
A przy nićy rozum, wdzięki i cnotę, 
Ranuć wzrok na wyraz obok skreślony 
On ci wymieni taką istotę. 
Lecz niedość poznać przedmiot tak drogi: < 
Ja to posiadam ten skarb prawdziwy; 
Nim mnie raczyły obdarzyć -Bogi, ; 
Ach! któż bydź może równie szczęśliwy. 


Xe . 


Nan 

7 EPIGRAMA T. : 
Pan Klemens trunkiem zagrzany, 
Próżno, rzekł, troski mole gniotą, 
Na wszystkie fortuny zmiany 
Moią okrywam się cnotą. 
Bracia! rzekł Józef, w zakład idę o to; 
Że nikt nie iesi lżćy odziany. 


Na 
BAYKĄ. 
DIV ASP SL, 
(naśladowanie.) 


,„ Umkniy mi się precz s oczu podły: niewie- 
i ściuchu, 
Rzekł do Mopsa tłustego kondel na łańcuchu, 
„ Widzisz iak ia'od rana do samego zmroku: 
„ Wiernie domu piłnuie iuź półszósta roku 
„ A ty— powiedz co robisz? — na c:emże 
` czas trawisz? 
„ Próźniaku! — Spisz w pokoia— lub z Pań- 
gtwem się bawisz 
„ Zaden ci obowiązek nie cięży na głowie: 
Na co Mopek spokoynie kondlowi odpowie, 
„ Los do naszych skłonności wiernie się stó. 
s 7 sował, 


„„ Mnie przeznaczył do zabaw ciebie,... byś 


j; wartował 
SJ G2012411 


Bursztynu,w 28 linii na dru- 


